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■P rn k !Cm * nakladelu Drukarni N adw ornej W . O eckera i Spółki. R ed ak to r  odpowiedzialny Dr. «/. Rymarkietcicz.
O B W I E S Z C Z E N I E .

uczntf w , ;  St0SU1 i / , ° Znania W /'V°ła ł /  P °trzeb? rozpuszczenia
W  n a s i  032/1 Ma§daIenJ  jn i  dnia 6. m. b. na ferje wielkanocne.
nienrzvl i " " 5 te§° wzJ waJ*c r ?d*iców zamiejscowych, których synowie
nósłanie Je.S2,CZe. d° a“ bjr siS Pokarali o niezwłoczne po nich
naziom ' U'viadamiain'’ wsz/ stklch interesowanych, i ż nauki w tein gim-
iC e k to r  t cPz°„CZn- Si? P° W,elkiźj - nocJ  'v zwyczajnym czasie, o którym 

} p  _ zmovv przy rozpuszczeniu bliżej poinformował.
Io zn an , dnia 7. Marca 1846.

K ró l. P r o w i n c j a l n e  K o l l e g i u m  S z k o l n e .
H e u r r n a n n .

WI A D O MOŚCI K RAJ OWE.

— W r o c ł a w .  — Przybyło tu już dosyć osób z Krakowa, które zasłu­
gują na wiarę i na wszystkie zaszłe tam wypadki, własnemi patrzyły oczyma.

edług ich podań, spokojność i bezpieczeństwo na chwile nie zostały naru- 
szone przez wojska austryackie, po spaleniu mostu na W iśle. O morder-

śm ierc ia  ni1' I T r T v ” 1 s^ ’sza,l° ’ °Prdcz dwóch śpiegów zastrzelonych nikt 
1 , k a r a n y .  Stan moralny Krakowa częścią jest cxaltowany
R adość , częsc , z przestrachu. Cudzoziemcy przybywający z Krakowa opa*- 
i^eu , są w paszporta rządowe i w eskortę az do granicy. Z Prusami nawet 
eona nCJ %CZn0SC P00^ 0^  przywrócona. Nienawiść szczególniej jest zwró- 
niszewskiLI'l “ustrJ’akom- tu także nowo-katolicki duchowny Sta-
szczony n’a Wp™d aleszto“  w Krakowie, a teraz został pu-
Gdowcm miało ^  ° WŜ  mieb sl? IJUS'cić w Shb Galicyi, lecz pod 
7 0 0 0  żołnierzy 2 Powodz,6p Na granicy prusko-krakowskiej stanęło

nicy. Jeden żołnierz o d ”! T ’ l V " l  ^  1n'Icsz^  Sra'
eranice i został zastrzel™  stizelcow zapewne z ciekawości przeszedł

K r  r laj,M 8° 1 « •  ^
Szląsku, a większa część lega po 7  "  §ÓrnJ" '

otciastlia od Kądzieli.

wc dm'ja*^ 2°° '™  J a ta , chłop ży 1 swoim Zwyczajem, zawsze pracował 
nie. czy powszednie, a we roziml kumami! _  A cz , '
a za w s i 'Vi 7 k0’l Zai7łSze. luKdz,r  f  da»> otem co za sto lat nastać m iałi, ,ch namawiał, zeby też kaźdv i • . •
aZeb,-V, °»e czasy szczęśliwe c„ najprędzej S T  S' I ° ,e "  ‘CJ myślał, Ze ( , « . U ,ę ,1 l a!,lnły- 1 zawsze tak sobie
tu juz sto |S  k , th Pd t “  °  gł° 'vy 1 ZW,,1£J s,ę Pr«flk« ■*'« nie było. w  ^ - na schyłku, a popraw y na święcie jak nie było tak
mówił: »k t o ' w-  S,ę t b *°P ł cszce bardziej frasował ale równo tak sobie
doczekał*. Ie> SdJ’bJ 'm p o t k a ł  jeszcze sto lat, może bym się

znow V ,tlo fdoZT°kna » r T mjŚlaó jedn,e8°  wic“ ora J a ro sz e k , zapukał 
łym ełosein -zaraz i 2®,*a ,“ P>r, l o z !lal zaraz chłoP swcg« ' zaw ołał ca- 
«anafki i wychodzi ?£$ SZE^J*6”1 id« !“ W "«» "»«*

16111 w jJJ j i id 3 'ie ' on* ś. n i eTc ił 'TJ ! f ed’SZJ’ C,°  S' arCg°  Podrózuika, o któ-

1 T & W & S t S g & t t  $
« łeku—  Hadbym ich w !ęcPn a f f j ;  ; 0 br,T  PrZ* dał^  si«

-Ale dolj|ZC 6 '*e cbccc' e “ odP°wiedziała śmierć chłopu 
wieść mnie s t a r e , ~ ~  vyT 1' znovv" do śmierci «ale jakże tam 
cniejszy odemnie, i e h t  T '  . )  •ysc,e ,w Pra 'vdzie też stary ale mo 
sadził,.. — hysc,e 10 tak 'v^  wIeść chcieli! Jabym  was pod

W r o c l a w  1. Marca. (Gaz. Yossa). -  Wczorajszym pociągiem górno- 
szląskim nadeszły nowsze wiadomości z Krakowa. Spokojność w tern mieście 
me została naruszona, tylko dom jednego rossyjskiego szambelana i byłego 
dyrektora policy, zniszczono. -  Kilka osób, a między niemi professor 
: • c h a ł  VV i s z n i e w s k i  autor literatury polskiej, miało zamiar wykonać 
kontr-rewolucyą w Krakowie, napadło przeto w nocy na dyktatora polskie­
go lyssowskiego pod naczelnictwem rzeczonego Michała Wiszniewskiego i 
zmusiło go przemocą broni do podpisania mandatu kontr - rewolucyjnego 
Zamach ten przecie nie udał się, a Michał W iszniewski przy pomocy równo 
myślących umknął z Krakowa i przybył do W rocławia, to dało powód do 
postanowienia rządu narodowego, aby nikogo nie wypuszczano z Krakowa 
Krakow podzielono na 11 dzielnic, nad któremi osobnych przełożono rzą­
dowych komissarzy. Nowy rząd rozkazał także bić nowe pieniądze i nowe 
wydaje bilety kassowe. Klęska pod Wadowicami, którą powstańcy ponieść 
mieli, nie potwierdziła się. W ieczornym pociągiem na kolei żelaznej górno- 
szląskiej żadnej nicodebraliśmy wprost wiadomości z Krakowa. Konduktor 
tylko opowiadał, iż powstańcy zabrali w nowym Beruniu 8 koni i za nie 
zapłacili. Odłożono wejście wojska pruskiego na wczoraj wyznaczone. Ge­
nerał dywizyi Rohr objął dowództwo. Miano już wezwać powstańców do 
poddania się. — Rozporządzono już zwołanie rezerwy wojennej, a wojsko 
pruskie nad granicą ma być podwyższone do 6 0 0 0  żołnierzy. Sądzą po­
wszechnie, ze wojska pruskie ruszą w połączeniu z wojskami dwóch pozo­
stałych mocarstw opiekuńczych. W edług najpewniejszych wiadomości mieli 
się powstańcy zupełnie spokojnie zachować przeciw prusakom. Najlepiej to 
pokazuje, iż odjeżdżający rezydent pruski żadnćj nie potrzebował eskorty, 
a rossyjskiego i austryackiego rezydenta odprowadzało 48  ludzi uzbrojo­
nych z oficerem.

W r o c ł a w ,  3. Marca. Dziś z rana udał się generał porucznik v. Rohr, 
a po południu generał major v. Staff do górnego Szląska, koleją żelezną! 
Jutro puści się pierwszym pociągiem generał komenderujący hrabia v. Bran­
denburg równie w tamtę stronę.

W r o c ł a w , 5. Marca. — W edług dziś doszłych nas wiadomości, mieli

Przystała śmierć ua to -  chłop też podsadził ją do góry, a ona po­
częła obryw ać gruszki i zrzucać na ziemię. — C hłop zbierał i uśmiechał 
się iiluteruie. —

..No czyliź będzie wnet dosyć ?« zapytała teraz śmierć chłopa.
»Jak się podoba., chłop odpowiedział.
p o czę ła  Się ledy  śmierć zabierać ku o d c h o d o w i ,  aż tu u ir z v  i e  i a

d.uj miarą zleść me może z drzewa. D opiero teraz zm iarkow ała, źe ją
znowu chłop w yw iódł w pole — więc dalej z nowo w  nam ow y
" / T 0! ,,? ; aie ch,0P a'1',rusz. — I nie puścił jej prędzej, aż mu przyobie­
cała, z e  d o p i e r o  za s i o  lat wróci. —

n r,n „  ł a nasz.ch,0P Pocz^} z»owu żyć jak dawniej, zawsze
pi a co wał we dnie powszednie, a we święta rozm awiał z kumami. -  Aż 
raz moj Jezu! p rze im stftę lszy ! -  „jc „ie pomogło -  niepomogła kosa 
c iłopska i mc wcale. — Poraniony, sterany wrócił chłop do chałun?
• płakał jak małe dziecko, a już rnu tak życie o b rzy d ło , że sam wołał 
śmierci. Ale ona ukazała się jeno z daleka i tak zawołała- ..chciałeś je 
Sicze sto łat -  źyjże teraz -  nie mam czasu biegać na każde zaw oła- 
nie łudzi... —

W ielka teraz była niedola wszędy plącz i narzekania, ale dożvł 
ch łop , ze wśród tego płaczu i tych narzekań ludzie poczęli sic jakoś 
mieć więcej jak dawniej ku sobie. A chociaż ,’wprawdzie nie podawali 
sobie rąk jeszcze jak chłop przepow iadał i oczekiw ał, ale się zaczynało 
tu i owdzie mieć po trosze ku temu. I wydawało się tak chłopu jakoby
widział zdaleka, zdaleka zorzą, która ma zejść nad wszystką ziemię, __
a w którym to czasie tak się ludzie pokochają pom iędzy sobą, ie  się nie
dziw w aniołów poczną przemieniać z miłości. __

. »K iedyćcuj juz doczekał leraz nadziei., mówił chłop do siebie, «toć 
mi już nie żal, zern tak długo żył na świecie.
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R o s ja n ie  i A u s try acy  w ejść do K rak o w a  dnia 3  Marca. Z  obu s tron  w s t r z y ­
m y w an o  sie od  nadużyć. P rusk ie  w o jsk a  ru s z y ły  w  pochod dopiero  w czora , 
5 0 0 0  R o sy a n  pod  dow ództw em  R u d ig e ra  stało ju ż  d. ‘2. m. b. dw ie  mile 
od miasta K rakow a, A u s try a c y  czekali ty lko  „a p rzyb yc ie  tych  i tam tych  do 
w spó ln ego  działania. W e d łu g  p raw do po do b ieńs tw a  nastąp .ło  poddanie  się 
b ez w aru n k o w e  po odrzucen iu  poddania się w a ru n k o w eg o  S podziew ano 
sie p o w ro tu  rezyd en tó w  austryackiego i rosyiskiego. 1 rusk , rezyden t  pan 
Enge lhard t w raca  j u t r o  na sw oje urzędowanie . Do przedniej s t raży  p ru -  
s k i l  p od  B eruniem  miało p rzybyć  7 0 0  dobrze uzbro jonych  pow stańców , 
z w ie lu  dow ódzcam i i b roń  sw oją  złożyć. Dziś aresz tow ano tu  lekarza b y ­
d ła  M k tó ry  b ra ł  udział w  w ypadkach  krakow sk ich  i wczora p rz y b y ł  w  za­

miarze dalszej pod róży  do H am burga.
O p o l e ,  2. Marca. D ziś  w  nocy  przejeżdżał tu  p rusk i d y rek to r  po ­

cz ty  P ap e :  4  konie musiał p rzed ać  w  K rak ow ie  krakusom . Podobno  w  ka­
sie solnej w  W ie l iczce  zabrali p o w s ta ń cy  2 0 0  0 0 0  flor. c. m. Centnar soli 
p rzedaw ali  zaś po 2 0  sgr. Na g ran icy  węgierskiej miel, się b.c c h ło p y  t r z y ­
m a j ą c y  z pow stańcam i,  z chłopami naję tym i przez rząd  austryacki. Z resztą  
w  K rak ow ie  pan u je  su ro w a  karność W łasn ość  p ry  w atna  je s t  szanow ana ,  
i  ty lko  w y d a ja  b o n y  na ż y w n o ść ,  z e la zo , sk o ry  ltd. Mięsa p r a w i e  dostać

• n K rak usów  ma być  2 0 . 0 0 0  pod  bronią. 1 7 , 0 0 0  kos irancu-m e  można. RiaKiisow j  r  .
zkich p ro s tych  miało b yć  u k ry ty c h  w  papierni lir. Potockiego (?).

Nasze w ojska  są  zmuszone do tru d n y ch  m arszów , po opuszczeniu kolei
żelaznej Drogi są przepaściste, obówie na nic się zniszczy w  k ilku  dniach, 
a  nareszcie b rak  żyw nośc i najdotkliwiej da się w  tych s tronach uczuć. Do 
dzisiejszego dnia zgromadzi się 8 0 0 0  żo łn ie rzy  prusk ich  pod  P less ,  a za 
nimi ru szą  rezerw y . -  Hallera przew ieziono  z W ro c ław ia  przez nasze mia­
sto do Kozel.  P rzeszłej nocy 1 2  sztafet tu  p rzyby ło .

P l e s s  2  M a r c a  -  W e d łu g  listów z B iały  zbliżyli s i ę  A u s try ac y
iuż  2 6 .  Lutego do Mogilan i P o dgórze  zdobyli , gdzie wiele pow stańcó w  zgi-
J , n „ | , , v  /„ iszczv li  most do K rak o w a  na W iś le ,  lecz w s k u t e kn ąc  miało. — i  ouicj zuisac^
tego zosta ły  oddziały  pow stańcó w  w  W leliczce odcięte, a z p o w o d u  g łębo­
k i !  w o d y  nie będą  mogły pow róc ić  do K rakow a. Jeden  oddział został zbity  
p o d  G d o w em , d rug i ru s z y ł  ku  gó rom  (B eskidora) ku  M ak ow u ,  na drodze 
z Ż y w ca  k u  N o w e in u to ro w i ,  zapew nę udają  się do W ęgie r .  W o js k a  p i ń ­
s k i e  obsadziły  m ost na Przem sie ,  z ob aw y  aby  nie został spalony p rzez  p o ­
w stańców . Na czele krakow skie j  milicyi stać ma teraz hr.  W odzicki.

W e s t f a l i a . — Przed  kilku dniami w y d a ł  g łó w n y  p o cz tow y  u rząd  na­
s t ę p u j ą c e  r o z p o r z ą d z e n i e :  Uskarża się w ielu  zwłaszcza w teraźnie jszych cza­
sa c h .  że pieczątki na listach zw ykle  b y w a ją  uszkodzone lub tez całkiem
p r z e ł a m a n e . - P o c h o d z i  t o  c z ę ś c i ą  z  n i e o s t r o ż n o ś c i  u r z ę d n i k ó w ,  z  . jaką  l i s ty
n a k u ja ,  c z ę ś c i ą  z kruchego  l a k u , jakim zw ykle  listy są  pieczętowane. -  Dla 
te°-o nakazuje  się w szystk im  u rzędn ikom , aby  ty lko  dobrze zapieczętowane 
l i s ty  p rzy jm ow ali .  -  G dy by  jed nak ow oż  pieczątka p rz y  pakow aniu  listów 
lub  też na  drodze  uszkodzoną  zo s ta ła ,  natenczas u rzędn ik  winien pod w ła ­
sn ą  odpowiedzialnością pieczątkę u rz ę d o w ą  p rzy ło żyć  i p rzyczy nę  na d ru ­

giej podać stronie  w raz  z w ym ienieniem  swego nazwiska.
D o r s  t e n ,  d. 2 4 .  Lutego. -  W  naszej M onasteiskićj Westfalii należy

do p raw d z iw ie  na ro d o w y c h  zw y cza jó w  obchodzenie k a rn a w a łu  w  sposo 
tiuczuy i rażący . W  tym  ro ku  przecież przepędziliśmy go z p o w od u  siod-huczny  i • * «/ ł » » -

Ł ó w ,  jak ie  nasz magistrat dla zapobieżenia wszelkiem mogacem się w y d a ­
rz y ć  rozruchom  i n iespokojnosciom p rzeds ięw z ią ł ,  bardzo skromnie i cicho. 
W  o sta tn ich  dniach b y ły  pod s u r o w ą  karą  zakazane wszelkie publiczne za-

baw y i maszkarady. Liczba żandarm ów  pow iększy ła  s i ę ; w kró tce  ma p r z y ­
być oddział w o jska  dla tern w iększego bezpieczeństwa.

P r o w i n c j a  S a s k a ,  d. 2 9 .  Stycznia .  — W  naszej p row incy i  odby­
w a ły  się tak nazw ane  zgromadzenia ludow e w  S zo n e b e ck , O s t r a u , G nadau 
i t. d. Nie m iały  one żadnego politycznego celu , lecz ty lko  oświecenie wie­
ś n ia k ó w .  Zarządzcam i takich zgrom adzeń byli pas to r  Lhlich i k ilku  dzie­
dziców , między k tó ry m i szczególnie V etthe im  się odznaczał. — Ze zaś te 
zgromadzenia zakazane zosta ły  przeszłego l a t a , prze to  chce kilku dziedziców 
na żądanie tamecznych w ieśn iaków  udać się z p ro źb ą  do naszego króla, aby  
raczył tych  -.ulubionych i skutecznych zg rom adzeń- nie zabraniać.

W I A D 0 I I 1 0  S C I  Z  A ( i  R A N I C Z N E .
W o l n e  m i a s t o  Kraków.

B e r l i n ,  4 .  Marca. — N apaść Michała W iszn iew sk iego  na  dy rek to ra  
J an a  T y ssow sk iego  dala p o w ó d  do proklainacyi n a s tę p n e j , w yd an e j  w  dn iu  
2 5 .  p. m.: D y k ta to r  do polskiego narodu. Dziś w y d an e  z rana  obwieszcze­
nie ,  w  sku tek  którego zlałem w ładzę  m oja  na Michała W iszn iew skiego , 
ogłaszam jako  zdradę dokon aną  na  mojej osobie z b ron ią  w u  o. s u 
tek tego oddaję rzeczonego Michała W iszn iew sk ieg o  pod  t ry b u n a ł  rew olu -  
cyiny. K raków , 2 5 .  Lutego 1 8 4 6 .  Jan  T y so w sk i .  R ogaw ski sekr. (Z  Gaz. 

pow sz. pruskiej) .
11 o s s y a.

P e t e r s b u r g .  N o w i n y  z K a u k a z u ,  2 5 .  S tycz. P o d  m ebytnosc  
generał-porucznika księcia A rg u t in sk i-D o łg o ru ko w , dow o dzący  tym czasow o 
na jego miejscu wojskam i w  p o łu d n io w y m  Dagestanie genera -m ajo r  książę 
A n dron ikow  donosi między innćm i, że rozbicie M .u n d o w  w dn. 3 0 .  zeszłe- 
go Listopada pod  C hodżał-M achi,  o czem ju z  było  doniesiono w  N ow inach  
z K a u k a z u , m ia ło ,  ja k  w id ać ,  wielki w p ły w  na sąsiednie g m in y ;  zajm o­
w an y  przez M iu r id ów  M ukarnsk i magał, opuszczony  został potem bez w y ­
strzału i tam eczni 'm ieszkańcy  stawili się z b e z w a ru n k o w a  uległością p rzed  

zarządzającym  K azikumykskiem Chaństwem.
W s z ę d z ie ,  tak w  p o łu d n io w y m  jako i w pó łn o cn y m  Dagestanie, tu ­

dzież na linii Kaukazkićj i w  C zarnom oryi panuje n ajw iększa  spokojność. ^
M ów iąc  w  czasie w łaśc iw ym  o ukończonem ju ż  w ycięciu  puszczy I lo j -  

tv iiskiei w C z e c z n ic ,  w spom niano ,  że w S tyczn iu  z n o w u  zb io rą  się w o jska  
dla wycięcia puszczy  Gechińskiej.  W  tym  celu , w  połowie bieżącego mie­
siąca w v ru s z v l  z tw ie rd zy  W o ły ń sk ie j  oddział z łozony  z 6  batalionów , 6  
seein konnicy  i 1 9  dział ,  pod do w ó dz tw em  generał - majorem N es te row  , a 
z w a r o w n i  W o z d w i ż e n s k a j a  w y s t ą p i ł y  1 0  b a t a l i o n ó w ,  1 0  dział l 4 "10Z- 
dzierze pod  w o d zą  gen e ra ł -p o ru czn ik a  F rcjtaga. Oddziały t e ,  w s r o d  , n a u  

znacznych po większej części z góralami u ta rczek ,  k ie row ały  się z lo z n y ch  
s tron  do Gechińskiej puszczy. K anonada dokonana przez genera ł-porucznika  
F re i taga  dla ostrzelania tej puszczy, w  której w ed łu g  doniesień by  , zebrań, 
i oczekiwali naszych  w o jsk  Czeczeńcy, pos łu ży ła  genera łow i N estorów , w 
skutek  umów ienia  z n i m,  za hasło do nadc.ągnienia od rzek, M a le ń k a .  -  
Czeczeńcy, nic w y trz y m a w s z y  działowego ognia i naparcia w ojsk  z dw óch  
s t ro n ,  p ie rzch nę l i ; następnie oba oddziały są bez s t ra ty  i ro z ło ż y w szy  się 
w  Gechińskiej puszczy, zabrały się do je j  trzebienia i w ypalan ia .  R obo ta  
ta czynnie się p osuw a i pomimo pokuszenia  n ieprzyjaciela ku  szkodzeniu 
nam częstein s trzelaniem, s tra ta  z naszej s t ro n y  po 1 9 .  S tyczn ia  by ła  na er

nieznacząca.

W t a k i c h  t e d y  m y ś lac h  g d y  już  u p ły n ę ło  s to  lat, c h ło p  n a sz  z do b i e j  
w o li  p r z y g o t o w a ł  się ze  w sz y s tk ie m  na p r z y j ś c ie  śm ierc i ,  l y m c z a s e m  
śm ie rć ,  k tó r a  nni ju ż  nie d o w ie r z a ł a ;  g d y  n a d e sz ła  l e i a z ,  m e  p i z y b l  - 
żv la  sic już  d o  c h a łu p y ,  je n o  z d a le k a  p o czę ła  w o ła ć  na c h ło p a .  Z d z i ­
w i ła  się zaś n ic p o n ia łu  k iedy  u j r z a ła ,  że z d o b r e j  w o li  c h ło p  z a in z  mt. 
i e n o  w y sz ed ł ,  ale się b e z  sz em ran ia  p u śc i ł  z  nią w  d rog ę .  —
; n r V a  d o  w ieczno śc i  p ro w a d z i ła  k o to  p ie k ł a ,  a  p r z e d  tern p iek łem  

• i • i o).--;,/ m i s t a r s z v  d ia b e ł  i j ak o  w ilk  na z d o b y c z  tak o n  d y b a ł
n iego G d y  „ t a l  . M U  cM one 

Jc  o n  m e u , l e ż y  d o  jeg o  z d o b y c . y ,  ale j o .,0 0  w y e z e d l  mu 
n a  p r z e c iw k o  i tak  go zag ab u ą ł .  W i e s z  r o  p rzy jac ie lu  z r ó b m y  z a k ła d  
ze  s o b ą  o tw o ją  d u szę ,  jeże li ją  ty  w y g ra sz ,  m o żesz  z ą d a c  o d e m m e  czego 
z e c h c e sz  a ja ci b ę d ę  s łu ży ł  p rz e z  lat ty s ią c :  jeżeli ja  ią w y g ram  dam  
ci b o g a c tw  m o c  n ie p o l ic z o n ą  i dam  ci je s zc ze  s to  lat zyc.n na z iem i,  ż e ­
b y ś  Też u ży ł  na niej w s z y s tk ie g o  d o b re g o  a d o p ie r o  p o  s tu  łcc .ech  
p r z y j d z i e s z  tu  d o  innie. -  W s z a k ż e  m asz  d o b r z e  na o b ie  s t ro n y ,  ,dz ze

n i l l )  A c h l o p ' m u  na  to :  - g łu p i ś  w a s p a n  p an ie  d y a b le  —  jczeh m y sh sz  
ż e b y  ja tu  z w a s p a n e m  r o z p o c z y n a ł  sp ó r  o liioią d u sz ę  Ż y łem  lat wielo 
w  Biedzie ,  ale mi n igd y  sz tu k i  w aszeci m c  p o s t a ły  w g ło w ie ,  b o m  ufał 
z a w s z e  panu  B og u  i lakem  s o b ie  zaw sze  m ó w i ł : k iepsk i  b y m  b y ł  c z ło ­
w ie k  żeb y  b ieda  a lb o  ja k ie  k o lw ic k  z łe  m ia ło  b y d z  m o cn ie jsze  od em m e .  
A  co  d o ' b o g a c t w ,  k tó r e  mi w a s p a n  o b ie c u je sz ,  to z e  w asp a n  s c h o w a j  
d l a  a k ic h  f ra n tó w  _  ja  się o b y ł  p rz e z  lat c z te ry s ta  -  m ogłem su; o  mc 
d o p r a s z a ć  u p an a  J e z u s ic z k a  -  a lem  ich n ie  p ra g n ą ł  b o  wi e m ze w  nich 
n ie  m asz  tego  szczęśc ia ,  jak ie  się b y ć  z d a je  i j a k b y ś  nu to  w, span  pan ie  
d y a b l e  r a d  ch c ia ł  w m ów ić .  A  w  z a k ła d y  tez ż a d n e  d y a b o ls k ie  u ,e  
w c h o d z ę ,  b o m  c h ło p e m  p o ć c iw y m ,  szu le rk i  m e  n a u c z o n y  to b y  muie

i .. m  bv>n się m ógł z w aśp a n e m  za ło -
w a sp a n  ła tw o  o k n . ł  N a  je d .m  ch.j. . 2fłgontJw _  fao c0 w ,y c h
z y ć ;  a to  na  t o ,  k to  " ' ę ę c j  n ,K:c jw yin  c h ło p e m , lak się i s am em u
r z e c z a c h ,  ch o će m  s t a r »
d ja b łu  p rzesc ign ąc^m ę  (1̂ b e j „u jad łby ś  nas s to ty s ię c y ,  ż e b y ś  ty  m ia ł  p o -  
t n f i ć  w°czc°n k o lw ie k  b ąd ź  prześc ignąć  d jab la ,  a je szcze  n a js ta rs zeg o ."  

„ Je ż e l i  się w a s p a n u  p o d o b a  d o św ia d c z y ć ,  n o  to  da le j .« 
„N ie iia lożnym  p r a w d z ie  takiej r o b o ty «  o d p o w ie d z ia ł  d y a b e ł ,  »ale ci 

p o k a ż ę  c h ło p ie  cz em  m o c  d yab e lsk a .  J e n o  p ie r w e j  gadaj o  co  się b ę -

(1/IU'ciiłopn p o c z ą ł  się sk ro b a ć  w  g ło w ę ,  bo  choc iaż  jak ż y je  u r o d z o n y ,  
n ie z w y c z a jn y  w e d le  żadne j r z e czy  za raz  się p y ląc  p o c o ?  i d la c zego ?  -  
! ! e  w id z ą c  r ó w n o , jaki d y a b e ł  rachm is t rz ,  p o m y ś la ł  s o b ie :  . . trzeba tez  tua ic  w io ząc
z nim w e d le  jego  zw y cza ju .

„ N o  p o w iem  w yspano  t a k -  r z e k ł  p o  chw ili n am y s łu .  „P ó jd z ie m y
• - i ..•> 7a»n n„  r n  u ie f w e j  je d e n  zag on  sk o szę  o d  w aszec i

b v ł ,  a ja co  w ięcej  jed en  ze tnę  o d  w a s p a n a ,  z n o w u  je d n a  d u sz a  m o ja . -  

» A  jak ja w as p rze śc ig n ę"  z a p y ta  ja e .
„ Ja k  innie w asze  p r z e ś .  ignicsz« c h ło p  o d p o w ie d z ia ł  „ t e d y  ja  za  k a ­

żd y  zagon  i k ażd ą  g ło w ę  b ę d ę  p o k u  o w a c  s to  la t  na  p r z e d ^ c U u . -  -  
'  P rzy s ta ł  d ia b e ł  —  bo  tak  m yś la ł  -  jeno  się c h ło p  z apu śc i ,  a a go 

w y ś c i o j i e  iuż  „o tak zapa l ić  p o t r a f ię ,  że  n o w y  z ro b i  z a k ła d  i w ła sn ą  
utraci*duszę. —  P r z y n i ó s ł  te d y  dw ie  k o sy ,  g w iz n ą ł , a s ta n ę ło  p o le  z b o z a
d o irz a łe « o  W z ię l i  się d o  r o b o t y . -  — (

r t , |o n  iak  d o p a d ł  d o  za g o n a ,  jak  się p rz e ż e g n a ł ,  j a k  go w eźm ie
w  r o b o t ę  to  aż się k u r z y ło  za  nim , tak  z m y k a ł ,  a z m y k a ł .  W ś c i e k ł b y ś

ł
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— Z prawego skrzydła linii Kaukazkiej otrzymano wielce pocieszająee 
wiadomości. Tymczasowo dowodzący wojskami na tej linii genera ł-po­
rucznik Zawadowski donosi,  że na zaproszenie przez Abadzechskie starszy­
zny on jezdził 3. Stycznia na Łabińską linią dla ostatecznego umówienia się 
z nimi o poddanie się N. Cesarzowi. W  Machoszewskiej warowni byli już 
zebrani Abadzechskie starszyzny, układy ciągnęły się dni kilka i nakoniec 
d. 8. S tycznia , celniejsi ze starszyzny i Effendich, za siebie i za cały naród 
Abadzechski, od rzeki Psza do rzeki Psefira, podpisali warunki,  podane im 
dla wejścia do liczby poddanych J. C. Mości.

Silne i wojownicze plemię Abadzechskie, liczące podług przybliżonego 
rachunku do 1 0 0 ,0 0 0  dusz ludności,  dobrowolnie i nie zmuszone obawą 
naszego oręża, przyjęło obowiązek zostawać spokojnie w  granicach, zmie­
nić dawną nienawiść na przyjazne z nami stosunki, nie cierpieć wśród sie­
bie ludzi n iepewnych, opierać się nieprzyjaznym przeciw nam zamachom 
innych góralskich plemion i zaprowadzić u siebie, zgodnie ze swemi oby­
czajami, porządek i zarząd wewnętrzny.

Ten pomyślny wypadek wielce jest ważnym dla dobrego stanu całego 
prawego skrzydła linii Kaukaskiej i poddanie się Abadzechów może posłu­
żyć za przykład dla innych plemion, z pomiędzy ksórych Szapsugi okazali 
już ku temu skłonność, i jedynie odłożyli do wiosny ostateczne ukończenie 
układów. Nawet przed poddaniem się jeszcze, Abadzcchy w ostatnich cza­
sach pozostawali zupełnie spokojni, nie wszczynając przeciw Babińskiej linii 
żadnych nieprzyjaznych zamachów okazywali w yraźną skłonność do zgody 
tudzież do dotrzymania obietnic danych Głównodowodzącemu podczas by­
tności jego w tym kraju.

Spokojność prawego skrzydła dopomogła skutecznemu urządzeniu Ła­
bińskiej linii; stanice jej i warownie są w stanie najbardziej zaspokajającym. 
W  wojskach i między mieszkańcami przez cały rok przeszły bardzo mało 
było chorych. Kozacy babińskiego pułku mieli obfity urodzaj,  k tóry  nie- 
tylko zaspokajał ich po trzeby , lecz nadto obdarzył dostatkiem i pomyślnoś­
cią najuboższe nawet rodziny. Szczególniej przyjemnie jest widzieć dwie 
nowe stanice Michajłowską i P ie tropaw łow ską, zasiedlone w  roku prze­
szłym. Mimo to że ich urządzenie zaczęło się w  C zerw cu, dziś już  one 
stawią widok kwitnącego dostatku i porządku. W  tak krótkim przeciągu 
czasu wzniesiono w pierwszej ‘2 1 0 ,  w drugiej 2 1 4  domostw, nie licząc 
kram i zabudowań gospodarskich. Osadnicy są zadowoleni i żyją w  obfi­
tości. Urodzaj był znakomity i w ostatnich miesiącach kozacy , korzystając 
ze spokojności ościennych p lem ion, przygotowywali za Łabą wielką ilość 
drzewa na potrzeby gospodarskie...

A  u s  t  r  y  a.
W i e d e ń ,  d. ‘23. Lutego. — Galicyjskie rozruchy oddziałują i tutaj; 

Polscy uczniowie szkoły politechnicznej są pod ścisłą obscrwacyą. Zeszłej 
nocy znikło sześciu polskich elewów korpusu artyleryi bez zostawienia śla- 
l*11 po sobie. Opuścili zapewne W iedeń w celu udania się do Galicyi, 
gdzie j,-,ę bliskiego powstania może spodziewają.

‘ e d e ń , 3. Marca. — Przeciw zwyczajowi, nie tają teraz tu wiado­
mości nadchodzących z Galicyi; zaprowadzone koleje żelazne rozpowsze­
chniałyby wieści daleko gorsze. Z tego powodu zbijają tu pogłoski zatrwa­
żające krótko i zwięzłowato. Dziwną jest rzeczą, że oprócz kilku fana- 
tycznych młodych kawalerów (cavaliere), tylko niższa ślachta objęła dowó- 
dzwta pod komendą generała Szembeka, znanego z rewolucyi 1 8 3 0 .  roku. 
Zdaje się , że Polacy wiele rachują na W ę g ró w .  Z tego powodu kilka od­
działów ruszyło w tamte strony.

się djablc, żebyś iy go w robocie  wyprzedził.  Djabel p rzy z y w a ł  w szy ­
stkich sposobów  piekielnych, ale w szystko  na darm o ; — wszystko  mu 
)akoś idzie po djabelsku 1_  bo  naprzód  urżnął sobie kawał palca, a po
*e,n chłop ju'ż zagon k o ń c z y  kiedy on swój ledwie zaczynał.
, Spojrzał ch łop  ua ro b o tę  d iab ła ,  uśmiechnął się z filuta i dalej do  

^ r,u1S‘°go zagona. J a k  nic weźmie machać i macha i m acha ,  a ucieka 
jakby  „0 p ia ru n gnał. S kończy ł zagon drugi i dalej do  trzeciego, od  
trzeciego cz>vartego — i t rzeba ,  źc dwanaście skończy ł zagonów nim 
się ujabeł dograuiolił do  p o ło w y  pierwszego.

Djabel dopie ro  leraz podniósł oczy  — palrzy  — ledwie sobie d o ­
wierza. >'Hoho« pomyślał sobie, w y p ro w a d z i łb y ś  mi ty  wszystkie dusze 
z piekła twoim sposobem i jak się ro zźar ł ,  tak rzucił kosę o ziemię, aż 
m u się r0Zor uchotała. —

A chłop w śmiech z dyab la :  „]10 a na lbv  czy pójdzie wasze ze mną 
na wyścigi" zapytaj. _

„Ruszaj gdzie chcesz« odpowiedział d jabeł,  „już ja z tobą wyścigów 
żadnych nie chcę « —

"R uszę jak się w aspanu podoba« chłop odpow iedzia ł „ale proszę 
0 (,wanaście duszyczek _

fąkich draloffów p n m i^ j .  świctctni a ziemianami, znajdujemy pełno 
W powieściach nił kądzicli — osobliwie toczą się one najczęściej pomiędzy chłop­
kiem a yiotrem Śniętym — do którego chłopek nasz ma jak sum mówi „wielo 
poufałości- n którego zwykle zonie klucznikiem i szafarzem Pana Jezusa .— 
W idno ztąa iinjippj^j, i e  się mylą ci, którzy utrzymują, żc cbrześcianizm 
przez sn ą  surowość odjął szezerotną poufność i niewinność myśli ludowej,
a natom ias t  m arą  |, p 0za"świałową z a ją ł  mu w y o b ra źn ią ;  — kiedy  p rzec iw nie  
l u d  nasz  tak  sobie  szczyt,,e m yśli  j e g o  p rz y sw o i ł ,  ze do najpoziomszycli  uaw et

F r a n c y a.
P a r y ż ,  d. 28 .  Lutego. — W iadomość umieszczona w  Kuryerze Mar 

sylskira zawiera pod. d. 23 .  opisanie w ypadku ,  o którym żadne pisma nie 
wspomniały, to jest o poddaniu się młodego agi Ben Zam un, k tóry  za po­
kazaniem się Abd el Kadera począł się wahać w  wierności. Dnia 17. i 18 .  
skarcił marszałek Bugeaud pokolenie Beni Kalfun i część Flissasów. Kaby- 
lowie nie bronili swoich posiadłości. W  skutek tego przysłał do nas mło­
dy Ben Zamun swojego Bach Saissa do naszego obozu. Ben Zamuu jak 
wiadomo otrzymał dawniej krzyż legii honorowej. Sam zaś miał przybyć 
z rana 19.  ze wszystkimi naczelnikami swoich licznych oddziałów do obozu. 
Zapewne otrzyma przebaczenie, kiedy ostatnie doświadczenie pouczyło go 
względem własnego interesu i względem ludności, która od wieków p rzy ­
wykła do posłuszeństwa ku jego rodzinie. Inni kabylowie jeszcze się otwar­
cie nie oświadczyli. Głoszą, że mają zamiar zmusić Abd el Kadera do 
poprowadzenia ich do walki z Francuzami lub też oddalić się z ich kraju! 
W  jednym i drugim przypadku niedługo pobawi emir między nimi. — Ża­
dne dotąd nie doszły nas wiadomości od generała Cavaignaka względem w y ­
praw y jego na dairę Abd el Kadera. Przed odejściem kolumny Cavaignaka 
z Tlemsenu ku granicy marokańskiej mieliśmy prześliczne pogody, tak iż 
łatwo można było przeprawić się przez Maluję. Generał Cavaignac czekał 
zapewne na deszcze, które podsycą rzekę wodami i wstrzymają dairę od 
przeprawy. Cała prowineya Oran jest spokojna i reorganizacya spiesznie 
się odbywa.

W edług  pisma z P o r t  au Prince z 23 .  p. m. wydał rozkaz prezydent 
P ierro t ,  ażeby mężczyźni w  wieku od 1 5  do 6 0  lat bez żadnego w yjątku  
stawili się pod b r o ń , aby ruszyć na część hiszpańską w yspy  Haiti. Doro- 
zumiewano się przecie, że ten rozkaz w yw oła  bunt,  k tó ry  naznaczono na 
dzień 25 .  Prezydent wydał także odezwę , w której tłumaczy się ze swego 
postępowania przeciw panu Dubrac i francuzkiemu konsulowi i wzywa mie­
szkańców, ażeby z Francuzami obchodzili się z równą godnością jak z in­
nymi cudzoziemcami.

Ibrahim basza idąc za radą swoich lekarzy pozostanie w kąpielach Ver- 
net do .15. Marca.

Anglia nie ma teraz w  Algieryi,  jak  donosi Constitutionel, żadnego 
konsula. Pismo to uważa w  tem zamiar nie uznania francuzkiego panowa­
nia w  Afryce. Pan St. John przez długi czas spraw ow ał urząd angielskiego 
generalnego konsula w Algierze, teraz jest tylko wyłącznym konsulem króla 
hanowerskiego i ma tylko na przypadek potrzeby powierzoną sobie opiekę 
nad angielskimi poddanymi. Tak  uniknął francuzkiego exequatur, które 
zawierałoby uznanie praw  naszych w  Algieryi. Państwa mające w  na­
szych posiadłościach afrykańskich konsu lów , są A us trya ,  P russy ,  Belgia, 
Brazylia, Dania, Sycylia ,  Hiszpania, R zym , Północna Ameryka, Hano­
w er,  Sardynia, Toskania i miasta hanzeatyckie.

Poseł Stanów zjednoczonych King dał świetny bal na pamiątkę urodzin 
W assyngtona, na którym byli ministrowie, ciało dyplomatyczne i inne 
osoby.

Minister handlu przyją ł podane sobie dymissye członków dawnej adrai- 
nistracyi zdrowia w M arsylii, k tórzy  się oświadczyli przeciw zmianom sta­
rych praw  kwarantany.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 2 8 .  Lutego. — Pytanie względem spraw  zbożowych roz­

wiązano, powiada Times, sąd odbyto nad niemi z całą pow agą, cierpliwo­
ścią i bezstronnością. Badano każdą okoliczność, obrońców wysłuchano

stosunków zł ciii, stara się naginać jc. — Tu tez zapewne źródło tysiąca prze­
sądów, które jak z jednej strony uwłaczają świętości myśli religijnej, tak 
z drugiej wskazują jak się serdecznie tą myślą lud przejął i jak  się stara w cie­
lać ja, w swoje życie pod najrozmaitszemu postaciami. P- A.

W y z n a n i e .  W  pew nym  procesie  w y s tę p o w a ła  dama jako  ś w ia ­
d e k ,  i by ła  przedew szyslkiem  przez sędziego o nazwisko i w iek z a p y ­
tana O d rz ek ła  w ięc ,  i i  uia lat 2 8 ,  a potem  opowiedzia ła  ca le  zdarze­
nie. P o  niej w ystąp ił  drugi św iadek ,  k tó ry  tak ocz yw i śc i e  k łam ał ,  iż 
sąd p o w o d o w an y m  się widział,  zagrozić m u więzieniem, jeżeli najm nie j­
szą n i ep r a w d ę  p o w i a d o m o  d o  akt ów poda. I to  nic nie pom og ło ;  swia 
dek  coraz  przesadnie) łgać nie p rzes taw a ł ,  aż wreszcie sędzia woźnego 
p rz y z w a ł ,  aby  go wziął natychmiast p o d  areszt.  Na to, p rzestraszona 
dama postępuje  blada i drżąca do  sędziego i rzecze w zruszonym  głosem 
iż ma jeszcze coś p o w ie d z ie ć . . . .  „Panie sędzio ,  p rz y k ła d  tego fałszy- 
yvego świadka skruszy ł mi sumienie; muszę w y z n a ć , i i  podałam  fał­
szyw e zeznanie do a k jó w ,  i sąd zawiodłam ..« — „Racz się pani jaśniej
thunaczyć.«   „ O lo ,  panie prezesie ,  porviedziałam, iż mam dopie ro  lat
28, a jaj rzekła zespuszczonemi na dół oczym a,  mam już z górą lat 32!« 
  W s z y s c y  obecni, nie w yjąw szy  i sędziów, uśmiechnęl i  się na to  b a r ­
dziej p ros toduszne  niżli ważne wyznanie, a potem prezes ośw iadczył,  iż 
mimo wszelką su row ość  p r a w a ,  nie jest jeszcze rvystępkiem, jeżeli po- 
yyołanc do syviadcctwa damy,  i yv obec sądu nieco młodszemi być  zechcą.
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i św iad kó w  przypuszczono .  P rz e z  dwanaście  nocy  p raw od aw cze  ciało nad  
dziełem tem olbrzymiem pracow ało . W s z y s tk ie  s tronnic twa m ó w iły  i w yczer­
p a ły  sw oje  d ow ody . M in is t ro w ie  w y trzy m a l i  do końca, a przeciwnicy oddali 
im  sp raw ied l iw o ść , a może więcej jeszcze samej sprawie. Przekroczenie 
n iekonsekw ency i dało się u czuć ;  strach  jed n y c h  oddali ł,  drugich uczucie 
sprawiedliw ości w  stan o drę tw ien ia  w praw iło .  —  Książęta mieli ro z w ią ­
zane ręce ,  mogli ucz y n ić ,  czego m onarchą nie był w  stanie dokonać, w e ­
szli do parlam entu  i ustąpili.  K orona nie  mieszała się do niczego; rząd  
b y ł  nie  dosyć  silnym. Glos l u d u , lubo pochw ala ł  p r a w o , zaszczyt jednak 
oddalał od a u to ró w  jego .  Godzien spodziewano się regulacyi minis trów . 
W s z y s tk ie  okoliczności zdaw ały  się sp rz y s ięg jć ,  na rozdzielone opinie izby. 
A  jed n ak  to rozdzielenie p rzew ażn ie  w p ły n ę ło ,  a pon iew aż  od tego dnia 
wszelk ie  t rudnośc i zniknąć m u s z ą ,  przeto postanow ien ie  to nie może być 
obalonem. A ctum est: p r a w a  zbożowe upadły .

D o k o ń c z e n i e  p o s i e d z e n i a  i z b y  n i ż s z e j  z dnia 16 .  Lutego . — 
S i r  R o b e r t  Peel tak k oń cz y ł  sw ą  m o w ę  d a le j :

„ T y le  o mojem pos tęp ow an iu  względem ludz i ,  k tó rzy  dotąd byli moimi 
p rzec iw n ikam i;  teraz przechodzę do ty c h ,  k tó rzy  byli moimi stronnikami. 
P rzyp uszczam , że to dziś jes t  rzeczą n a tu ra ln ą ,  iż teraz odmaw iają  mi sw o ­
je j  p o m o c y ;  p rz y z n a ję ,  że moje postępow an ie  nie zgadza się z zw y k ły m  
d o tąd  systemateiu p row adzen ia  s tronnic twa. Ale p y tam  się ic h , czy by ł­
b ym  dobrow oln ie  poświęcił ich zaufanie i p o m o c ,  g d y b y  mnie do' tego nie 
zmuszał obow iązek  publiczny, g d y b y  interes k ra ju  nic w ym aga ł  środka p rze ­
żeranie p ro jek tow anego .  Nie zważając  na w y p a d k i  zdarzone w  czasie tych 
ro z p ra w ,  jak ko lw iek  wiele osób m ów iło  z n ies łychaną go ryczą  przeciw ko 
innie, muszę jednakże  oddać sw em u s t ro n n ic tw u  tę słuszność, że, b iorąc go 
w  ogóle ,  t ru d n o  znaleźć s t ron n ic tw a  bardziej bezstronnego, bardziej czcigo­
dnego. Miałem sposobność poznania  g o ,  a s trac iw szy  jego  zaufanie, p o w i­
nienem dać mu to św iadectwo. Ale co bądź z tego n a s t ą p i . p rzyznać  m u ­
szę, że nic nie odejmie mi tego p rz e k o n a n ia , iż p ro jek t  przeżeranie po dan y  
n ie  sprzeciwia się wcale zobow iązan iom  moim względem tego stronnictwa. 
(Poklask  w igów .)  Mógłbym dłużej jeszcze zaufania mego stronnic tw a p o ­
s iadać ,  m ógłbym  zmniejszyć niebezpieczeństwo w  Ir landyi,  mógłbym długo 
jeszcze  m ów ić  o rozw in ięc iu  sz tandartu  p ro t e k c y i , o po trzebie  ob rony  inte­
re s ó w  ro ln iczych ,  i p rzez  to na chwilę jeszcze pozostać w  zgodzie z mojem 
s tronn ic tw em . Ale panow ie , miesiąc Maj w  k ró tceby  d o w ió d ł ,  że nie do ­
pełn iłem sw oich  o b o w ią zk ó w  względem mego k r a j u ,  k ró low ej  i s t ronnic tw a. 
(Poklask.) W ó w c z a s  m iałem , tak ja k  i dzisiaj mam mocne przekonanie, że 
n a w e t  bez p rz y p ad k o w y ch  okoliczności samo usposobienie opinii publicznej 
u t ru d n ia ło b y  mocno u trzym anie  p ra w a  zb ożo w eg o ;  a p r z y  klęsce grożącej
I r l a n d y i  o b r o n a  t e g o  p r a w a  Ś c i ą g n ę ł a b y  n a ń  p o w s z e c h n ą  n i e n a w i ś ć ,  k f O r a b v

m u ty lko  ja k  najmocniej zaszkodzić musiała. T ru d n o  rozległość niebezpie­
czeństw a  od  razu  dobrze p o ją ć ;  mogliśmy się k iedyś  mylić  jeszcze , ale gdy  
z  daleka spostrzeg l iśm y szkieletową postać g ł o d u , w lekącą za sobą zarazę 
i  śmierć, w ów czas  obow iązek  nak azyw ał nam przedsięw ziąść środki p rzeciw  
tem u  nieszczęściu. P a n o w ie ,  jes tem p rz e k o n a n y ,  że g łód nam grozi. P r a ­
gn ą łb ym , ażeby  moje p rzypuszczen ia  pokazały  się m y ln em i,  ale tem u ude­
rz y ć  nie można. T e m a t ten może p rz y k ro  brzm i w  uszach w aszy c h ,  ale 
j e s t  kon ieczn ym , a izba p rzed  rozs trzygnien iem  jakiem kolwiekbąć  powdnua 
poznać  cały stan rzeczy. N ie  m ogę przez pełne sk ru ch y  przyrzeczen ia ,  m ó­
w iąc  o tem, co ju ż  zrobiłem, odzyskać straconego zaufania, nie wcale, ośw ia- 
dczam izb ie ,  że najp iękniejszym  dniem życia m ego ,  o k tó ry m  z najw iększą  
radośc ią  w spominać zaw sze będę, je s t  ten dzień l .L i s to p . ,  w k tórym  nastawałem 
n a  moich ko legów  w  gabinecie, ażeby  w ydali  rozkaz rady  tajnej dla o tw arc ia  
p o r tó w ,  i ufni byli w  zatwierdzenie  parlamentu. (Poklask w igów .) G d y­
b y śm y  w ów czas rzeczywiście się pom yli l i ,  g d y b y śm y  bezpotrzebnie  p o r ty  
o tw arl i  i w te n c z a s  p a n o w ie ,  jes tem  tego p e w n y ,  p raw ości pełne uczucie 
p a r lam en tu  b y łob y  nas od szkody  zasłoniło. Ale w ypadk i wcale nie w y ­
kaza ły ,  że się m y l im y ,  a lbow iem , jak ko lw iek  o b aw y  na kilka dni p rzed  
i po n o w y m  ro k u  się zm nie jszyły , lękam się jed n ak ż e ,  że to je s t  ty lko  p o ­
zo rn a  cisza. N im środek  mój odrzucic ie ,  ro zw aży ć  zechcecie zapew ne ra- 
p o r ta  przyw dezione p rzez  os tatn ią  pocztę  z Ir landyi.“

T utaj minis ter odczyta ł listy od w ie lu  znakomitych osób p ry w a tn y c h  
i urzędników' w  Ir landyi i d o w o d z i ł ,  że u trzym anie  dzisiejszego cla zbożo­
w eg o  p rz y  usposobieniu  opinii publicznej i zagrażającej klęsce w y s taw iło b y  
w  najgorszem  śwdetle in te res  roln iczy i p rzy n io s ło b y  m u na jw ięk szą  szkodę. 
P o w o ła ł  się dalej na ośwdadczenia minis tra  sp ra w  wcwrn ę t r z n v c h , d o w o ­
d z ą ce ,  że w  Irlandyi przeszło cz te ry  miliony ludzi żyje ty lko  kartoflami, 
i  na  p ry w a tn e  listy donoszące , że choroba  kartofli objaw ia  się naw et po ­
między  ty m  owocem zd ro w o  zebranym  i niszczy go zupełnie. M inister  
z w ró c i ł  się następnie  do d o w o d ó w  m ów ców  poprzednio  p rzeciw  niemu po ­
w s ta ją c y c h ,  i karcił ich ostrem słowem . Nie mógł się zgodzić z zdaniem 
p a n a  B a r in g ,  że dziś p o ra  przyszła  do u k ła d ó w : owszem chwila ta by łaby  
n a jg o r s z ą ,  albowiem gdzież pew ność  istnienia dla now ego p raw a  zbożow e­
g o ?  Jakże  moźnaby  p ra w a  zbożow e zawiesić ty lk o ,  g d y  taka pew ność  pa­
nu je  o ich zupełnćm  znies ieniu?  A jednakże  pod tym  w y razem  »układy« 
rozum ie  się ty lko  p rzy w ró cen ie  p r a w  zbożow ych . J a k ż e  m ożna się cofać

i jakiż  b y łb y  n a w e t  potem  stan s tronnic tw . P rz y to c z y ł  w y rażen ia  pana 
S co tt ,  najgorliwszego obro ńcy  sys tem atu  p ro tekcy jn ego ,  k tó ry  go p o ró -  
w n y w a ł  z na ję ty m  do s p r a w y  p ry w a tn e j  ad w ok a tem , oddającym  sw e peł­
nomocnictwo. Ale pan  S co tt  zapomniał w  tem p o ró w n a n iu ,  że minis ter  
z łoży ł  p r z y s ię g ę , by  objawiać we wszystk ich  kw estyach , trak to w an y c h  w  r a ­
dz ie ,  sw oje  zdanie zupełnie  sw obodnie i niezależnie w ed ług  sw ego  serca 
i sum ien ia ,  bez żadnych obcych względów. M inister nie je s t  żadnym  kon­
sultantem  ani a d w o k a tem , ale jes t  ty lko  ob rońcą  w łasnego przekonania .  
T a k  minister przebiegł w szystk ich  sw oich  o p o n en tó w , nareszcie p rzeszed ł 
do pan a  M iles,  au tora  p o p raw k i  odrzucenia. T em u ż  o św iadczy ł ,  że nie 
p ie rw szy  to raz  z nim (sir  R obertem  Peel) jes t 011 w  sprzeczności.  I tak 
w ro k u  zeszłym  pan  Miles, g d y  gabinet p ro je k to w a ł zniżenie cła od sadła, 
o dm ów ił sw ego g łosu  temu p ro jek tow i dla teg o ,  że w ą tp i ł  o czujności u rz ę ­
d n ików  ce lny ch ,  k tó r z y  mogą p o zw o lić ,  że sadło u ż y w a n e  w fabrykach  
m ogłoby  zostać skonsum ow anein  jako  masło. (Śmiech.) Mogę jednakże  pana 
Miles zapew nić ,  że jem u  (p ierw szem u minis trow i) t ru d n o b y  było bronić po 
takićm ośw iadczeniu  cła op iekuńczego, a p. Miles z a ją w szy  to s tanowisko 
w zględem sad ła ,  zaszkodzi! ty lko  temu ar ty ku ło w i.

Po tym  d rw iącym  ustępie s tarał się minis ter  odeprzeć niektóre  z za rzu ­
tó w  p. Miles. O św iadczy ł ,  że tak samo przez p. Miles po tępiane zniesienie 
cła zakazowego na bydło , w czasie ostatnich 6 miesięcy spow od ow ało  ty lko 
sprow adzenie  około 1 2 , 0 0 0  owiec z ł ło la n d y i ,  dla pokryc ia  u b y tk u  2 5 0 , 0 0 0  
owiec, jak i na ja rm a rk u  w  Smiethfield się okazał, i zapyta ł,  czy m ożna g a ­
nić środek  p rzyczy n ia jący  się do sp row adzenia  1 2 , 0 0 0  z d ro w y ch  owiec 
z stałego l ą d u ,  by  zastąpić 2 5 0  tysięcy angielskich dla chorób i b raku  ży ­
wności nie sp row adzonych  na targ. Co do zniesienia cła od ln u ,  które, w e­
d ług pana Miles, miało zupełnie zniszczyć u p ra w ę  tego a r ty k u łu  w  Somerset,  
opinia ta zupełnie  jes t  bezzasadną, bo ju ż  w  roku  1 8 2 4  cło od lnu, w y n o ­
szące k iedyś 1 0  fnt. ster., zostało zniżone do 5  pensów . Z resz tą  od czasu 
tego zmniejszenia u p ra w a  lnu w  Ir landyi pow iększy ła  się zamiast zmniej­
szy ć ,  a zatem p rz y c zy n y  zmniejszenia u p ra w y  lnu w  Som erest należy szu­
kać gdzieindziej ja k  w  zniżeniu cla.

S ta tys tycznem i dow odam i w ykaza ł także mówca, że w y ró b  płótna w  I r ­
landyi od czasu zniesienia cła p o w iększy ł  się. W ra c a j ą c  się do kw es ty i  
zbożowej o św iadczy ł ,  że ro z p ra w y  te nie koniecznie się rozpraw am i o p ra ­
wie zbożow em , ale w ogóle o poli tyce  wolnego h a n d lu ,  k tórej sku tk i zba­
wienne w ykaza ł  minis ter z do tychczasow ych  spadków , a tak zmniejszenie 
cła różnicowego dla drzewra kanadyiskiego z 4 5  na  2 5  szyi. nie ty lko  p rz y ­
w ozo w i jego nie zaszkodziło ,  ale owszem pow iększy ło  g o ,  dla tego dziwić
s i ę  n a l e ż y ,  g d y  n a s t a j ą  n a  t e r a ź n i e j s z e  z m n i e j s z e n i e  d o  1 5  s z e l i n g ó w .  T a k

dalej p rzechodził minis ter w szystk ie  szczegółowe pozycye  i pom iędzy  innemi 
dowodził,  że n a w e t  w y ro b o m  jed w a b n y m  nie szkodzi zmniejszenie cła, albo­
wiem od roku  1 8 2 3 .  p rz y w ó z  su ro w eg o  jed w ab iu  ciągle się powiększał. 
P rzed  rokiem 1 8 2 3 . ,  g dy  istniał zakaz , p rz y w ó z  su row ego  jed w ab iu  w y ­
nosił 1 9  m i l io n ó w ,  w  nas tępnych  latach po zniesieniu zakazu 3 9 |  mil., 
w  dalszych 5 2  m iliony ,  zaś w  r. 1 8 4 4 .  w  sku tek  zmniejszenia cla w 1 8 4 2 .  
r. w y n o s i ł  6 4  miliony. S ło w em  sir 11. Peel s tarał się dow ieść , że o tw a r ­
cie k on kurency i  z zagranicą niety lko nie szkodzi k ra jow em u przem ysłow i,  
ale owszem go pow iększa  i s łuży  do w ydoskonalenia  w y ro b ó w  kra jow ych .  
P rzed  ukończeniem swej m o w y  w spom niał  m in is te r ,  że inne kraje są go to -  
wemi także do zmiany taryf. 1 tak S a rd y n ia  czeka tylko na postanow ien ie  
naszej izby p ra w o d a w c z e j , by  zaprow adzić  n o w ą  taryfę. Neapol pójdzie 
zapewne za tym  przykładem . P ru s s y  ju ż  się dają  nakłonić. N aw et w e F ran -  
cyi a ry s to k racy a  pieniężna życzy  sobie podobnego postępowania. N aw et 
S ta n y  Z jednoczone zachęcają do sw o bo dy  h a n d lo w e j ,  a co w ięcej ,  czynią  
obietnice. Z akończył zaś minister s w ą  m o w ę  następnera w ezw aniem  do 
przy jęc ia  jego p ro je k tu ,  k tó rem u  to w a rz y s z y ły  n ieustanne oklaski izby. 
"Pozw ólc ie  sobie p rzypom nieć  sm utne  lata 1 8 4 1 .  i 1 8 4 2 . ,  które n igdy  
z mej pamięci nie u s tąp ią   Lata  podobne mogą pow rócić .  Po  latach obfi­
tości m ogą nastąpić  lata braku. Jeżeli zaś to  k iedy n a s tąp i ,  czyż to  nie 
będzie dla nas pociechą ,  że w szystko  z ro b io n o ,  cp ty lko m ądrość  ludzka 
zrobić m oże, by uniknąć  nędzy . Czyż w yrażen ie  naszej pociechy w ów czas 
nie będzie s i ln ie jszem , czyż to nie je s t  dla nas źródłem nieustającej pocie­
c h y ,  że kara dobro t l iw ej i nieskończonej mądrości pełnej O patrznośc i,  k tó ­
r ą  na nas rozciągnęła w d o b ro t l iw ych  i pe łnych  mądrości zam iarach ,  by  
nas przekonać o naszej nicości, b y  wzbudzić w nas w yzsze pojęcia o Bogu 
i Jego potędze, czyż, p y ta m  się w podobnej chwili nic była dla nas pociesza­
jąca  m yś l,  że p rzez ten u p ó r  lub brak ludzkiego p rze w id y w an ia  i ś rod kó w  
u ła tw ia jących  d ow ó z  żyw ności ogłodzonem u lu d o w i ,  położenie nasze nic 
je s t  utrudnionćm.K — Po tej mowie ro z p ra w y  odroczono.

P o r t u g a l i a .
L i z b o n a ,  d. 1 5 .  L u teg o . — Don M iguel p ro sił sw ą  s io s tr ę , D onnę  

An n ę .  o rękę jed n ej z ich córek. D o n n a  Anna  o św ia d c z y ła , że ty lk o  
w  tym razie p r z y ch y li się  do p ro źb y  j e g o ,  jeże li się  w sze lk ich  p reten sy i 
do tronu portugalsk iego  zrzeczc. — Książęta z K obu rg  b aw ią  je szcze  tutaj 
i pod obn o n ie  tak prędko p o w ró c ić  do dom u zam yślają .

( D o d a t e k . )

*
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B e l g i a .

B r u x e l l a ,  d. 2 8 . Lutego. — Izba reprezentantów przyjęła dnia w czo­
rajszego przedstawienie p. Rogier w edług żądania p. D eveau x , mocą któ­
rego budżet przynajmniej 1 0  miesięcy przed wniesieniem ma być w izbie 
oświadczonym . Nie tyczy się to jednakowoż roku 4 7 - i 4 8 .

W  senacie przedstawił p. D um ont-D um ontier smutne położenie mini- 
steryum. Twierdzi o n , że spraw y państwa na tern szkodują i że trzeba 
jak najrychlej temu zapobiedz. Minister spraw iedliw ości odpowiedział na 
to ,  że nie ma istotnej przyczyn y rozstrzygnienia m inisteryalnego, gdyż  
dotąd niezgoda w  izbie nic panow ała, przeciwnie możnaj mieć nadzieję, 
że co do pytania tyczącego się szk ó ł, pom yślną otrzymamy odpowiedź. — 
E m a n c y p a c y a  ośw iadcza, iż dwa razy zgromadziła się rada m inistery- 
alna i że wkrótce dzisiejsze rozstrzygnenie ukończonein będzie. Powiadają, 
iż w  izbie przyszło do zgody m inisterym , po usunięciu kilku przyczyn do 
niesnasek, łndependencya donosi, że między uw ięzionym i w  Poznaniu znaj­
duje się daw ny pokki oficer Z aw isza, który jest w  w ojsku belgijskim po­
rucznikiem pierwszego regimentu ułanów w  Lówen. T enże w zią ł dla cią­
głej choroby, pozw olenie od w ojskow ego m inisteryum , aby m ógł odw ie- 
dzić. krewnych sw oich w  K sięstwie Poznańskiem. Pozw olenie to kończyło  
S1? dopiero w  Marcu.

N i e m c y .

H e i d e l b e r g ,  2 3 . Lutego. — Od kilku dni są obywatele nasi w  w iel­
kiej obawie z pow odu krążącej w ieści, że Prusakom , który obecnie bardzo 
licznie nasz uniw ersytet odw iedzają, nie będzie w olno nadal nauk sw ych  
tu odbywać. Ze strony naszych professorów nie zaszło nic takiego, coby  
m°gło  podobny zakaz w yw ołać. Rząd nasz zaś, gdyby pow yższe wieść 
sprawdzić się miała, dołożyłby  niezawodnie w szelkiego starania, aby po- 
w ody, jakieby do tego kroku Pruscy zniew oliły , jak najspieszniej usujnąć.

"  e i m a r ,  2 7 . I.utego. — Zawiązało się u nas przed kilku tygodniami 
tow arzystw o mieszczan, które się raz w  tydzień zbiera. T ow arzystw o to, 
któremu fałszyw ie jakieś kom unistyczne tendencye podsuw ają, jest nadzwy­
czaj liczne, istnieje bez żadnych praw i statutów , i chociaż żadnemi zewnę- 
trznemi formami nie skrępow ane, ma pew ną chwalebną tendencyą. Nigdzie 
może nie jest bardziej wydatną i w yrobioną różnica s ta n ó w , jak u nas. — 
D ow odem  tego dwanaście obok siebie exystujących stow arzyszeń , z któ- 
rych każde ma sobie w łaściw ą farbę i tylko ludzi pew nego koloru do sw ego  

Przyjmuje. Zbliżyć te odosobnione stany do siebie i u tw orzyć z po- 
“łó w n * yC^ lla,n i°tów  obóz w ie lk i, jedność i zgodę za hasło mający, jest 
na niż^zć^kb " tow arz7 stw a- Dalej chodzi o to , aby działać na kształcenie 
najmzszej - assy m ieszczan, tak przez rozm ow y i przestawania z n i ą , iak 
przez w ykłady o<i , • • • • n  . • .r , , c*asu do czasu się zjawiające. Czytano juz rozp raw y:
o geo ogu , o viaznosc, stanu miejskiego i o stanie daw nych N iem ców. — 

statnią mia r. . aas. u la t |̂n w jękSZ(;j rozmaitości śpiewają sie pieśni, 
jak np. niektóre z naro ow ych śp iew ów  Arendta itp. Zresztą już niejeden 
piękny i szlachetny czyn o znaczyj tcn młody zaw iązek , w  którym i pan 
burmistrz Hase żyw y ma u ział. /  tych kilku przytoczonych punktów  
można poznać charakter towarzystw a i z pew nością tw ierdzić, że wszelkie 
o b ieg i o oczernienie i publiczne w yszydzenie tow arzystw a przez lu d zi, jak 
n- p. przez niejakiego pana Oskara Schmidta bezskutecznemi będą, i bynaj- 
mtliej go ochydzić nie zdołają.

H a n o w e r ,  4. 2 4 . Lutego. -  Zgromadzenie stanów  ju ż  rozpoczęło  
działanie. Oczekiwania publiczności nie są w ielk ie; rodzaj omdlenia, 

T 1 zwykle po nadzwyczajnych wzruszeniach i w ysileniach następuje, jest 

nvtan' Vv.’d°czny  tak dalece, że tak w ielkie religii i rękodzielni dotycząee 
nnici'a 1 k lu tn ie’ j akie obecuie całe N iem cy zatrudniają, zdają się bez naj- 

JSZe?o odgłosu o granice nasze ’rozbijać i do nas wcale nie dochodzić. 
ajp ow niejszym podobno przedmiotem debatów sejmu ma być rozwiązanie 

pytania. Jakim sposobem można w ydobyć do wybudowania projektowanej 
zelaznej kolei potrzebne siedin m ilionów talarów? Kassa krajowa nie ma 
z ytecznyc i funduszów; pożyczka od jakiego zagranicznego bankiera jest 

po% 8 j 'eJSZe'*’ droS °ści pieniężnej nadzwyczaj trudna. Rothschild tylko  

piero® ° ,  Sta Ząda' Z§odzi s i? zaPewne sej m na opu szczen ie w  kurs pa- 
z żadnat piemgdz7> co PrzJ  tak dobrym kredycie, jaki Hanower posiada, 

-  rudnością połączonem być nie może.

S t u t g a r d ,  d. 2 5 . Lutego. — Dnia 2 0 . Lutego odebrał pan Mattes 
w  Tiibindze przez dyrektora konw iktu S ch ott, ministeryralny rożkaz do za­
wieszenia lekcyi sw ych  aż do dalszego rozporządzenia.

T  u r c  y  a.
K o n s t a n t y n p o l ,  5 . Lutego. Coraz silniejsze dow ody mamy przed 

sobą, że niesłychana łaska sułtana dla byłego marszałka, R yza paszy, zamie­
niła się w  gn iew  nieustający; wskazują to nam dym isye kilku w yższych  
urzędników, którzy byli kreaturami R yza paszy. N ayważniejsza jest dy- 
misya prezydenta rady wojennej Mustafa paszy, którego w ysłano jako w o­
jennego gubernatora do Sm yrny a posadę jego oddano Eminowi paszy. Lecz 
ten obejmie ją  dopiero po w ykonaniu sw oich poleceń w  Syryi. W  każdym  
przypadku dyw an, dając tę posadę Emin paszy, dow iódł, że w ierzy zupełnie 
w pom yślny skutek jego m isyi i że go chciał zawczasu wynagrodzić. O jego  
przybyciu do Beyrutu i o jego działaniu w  tem mieście nic jeszcze nie w ia­
domo. Za to Selim pasza, którego porta w ysłała do S yry i, w rócił tu i, jak  
zw ykle byw a w  podobnym razie, podał raport bardzo łagodny o w ypad­
kach. Mozę b y ć , że raport ten nawet na członków  dyw anu nie w yw rze  
spodziewanego skutku, albowiem prawda dobrze tutaj jest znaną. Jednakże 
dosyć waźnćm jest ukaranie oficerów tureckich, którzy mieli udział w  bez­
prawiach w  Gazir i innych miejscach. W praw dzie potrzeba było całego sze­
regu postanowień i rozkazów porty i to coraz su row szych , by tych dowód  
wiernych sług sułtana’, Szekib Efendego i Namik paszę, zmusić do w ym ie­
rzenia sprawiedliwości. Tutaj od pewnego czasu nie zaszło nic now ego  
w  sprawie syryiskiej. Borta tylko podała memorandum do legacy! europej­
skich, mocą którego uwiadamia j e ,  że dow óz broni do portów  syryiskich  
jest zakazanym.

— Pełen talentu artysta franzuzki, pan Dessault, który długo podróżo­
w ał na w schodzie, zajmuje się teraz tutaj portretem sułtana, który ma za­
miar sztychow ać w  Paryżu. Sultan udzielił mu już kilka posiedzeń. M łody  
ten monarcha w ygląda daleko lepiej jak w  roku zeszłym , twarz jego czer­
stw iejsza, postawa więcej siły  nabrała, w  ogóle widać w  nim daleko wiecćj 
zdrowia.

— Koło końca Marca sułtan ma zamiar odbyć podróż morzem w  pro- 
w incyi Rumelii, położonej nad brzegiem morza czarnego i nad brzegiem D u­
naju. Udała się już tam kom isya złożona z Hamid B eya , szambelana suł- 
tańskiego, architekta seraju i kilku urzędników dworu, by przygotow ać zna­
komitsze miasta, jak W arnę, Ruszczuk, Silistryę, W iddin , do godnego przy­
jęcia sułtana. «

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
R o z p i s a n i e  n a g r o d y  d l a  j a s n o w i d z ą c y c h .  Dom handlow y  

B a t t  i s p ó ł k a ,  w  D u b l i n i e ,  ogłosił w  tamecznych dziennikach urzędo­
w ych  następującą wiadom ość: » W  odpowiedź na rozliczne pytania w zglę­
dem złożonego u nas banknotu na 1 0 0  funt. s z t ., jesteśm y spow odow ani 
ośw iadczyć, iż takow y banknot rzeczyw iście u nas złożonym  został, a to 
w  okładce z następnym napisem: »Ta okładka zawiera banknot 1 0 0  fun­
to w y , który natychmiast ma zostać własnością tej o sob y , co bez rozpie- 
czętowania okładki, w  obecności pana PIi. D o y n e ,  e s q u i r e ,  i sir Ph. 
Crampton, baroneta, w ybzyta w szystkie znamiona tegoż banknotu, to jest 
bank, który go w yd a ł, datum , liczbę, p od p isy , tudzież g od ło , Złożone 
z kilku w y ra zó w , a zawarte w ew nątrz tejże samej okładki.

Podpisano J am e s D a d g e o n . «
Ś m i e r t e l n o ś ć  ludności całej ziem i, w ynosi w  przeciągu lat trzydzie­

s tu,  czyli jednego pokolenia, około 9 4 6 ,0 8 0 , 0 0 0  zm arłych, i w  tym że  
samym stosunku zostaje także liczba  n o w o  w  tym że czasie rodzących się. 
Zaczem w yp ad a:

1 nieboszczyk i 1 now onarodzony, 
6 0  -

3 ,5 0 0  -
8 6 ,4 0 0  -  -

6 0 4 ,8 0 0  -  -
2 ,5 0 2 ,0 0 0  — —

3 1 ,5 3 6 ,0 0 0  -  -

na każdą ch w ilg  
na każdą minutę 
na każdą godzinę  
na każdy dzień  
na każdy tudzień  
na każdy miesiąc 
na każdy rok

N a w n io s e k ° k S IESZCZENIE. 
następnie w y m ie n io ^ ,, ' k“ ratort>w sw ych

w osoby, jako to:
1) Andrzej i B on aw cm Z , k ' „  ' ,

Taczyńscy, k tó r z y  » a n k e  a I l .as
30. z zamieszkania s w L o  w  J at7  Prze*zło  
liii,

sw ego  W o lsz ty u a  odda- 
, a m ianow icie p ierw szy  c e l e ^ S e -  

ma do pułku Xięcia H en ryk a , i k tórzyP0 d 
czasu tego zaginęli;

2 )  K atarzyna z W n lk ow iak ów  N o w a czy k o w a  
w y ro b n ica , która się w  roku  1815. z  n ie ­
jakim Koinm issarzem  ekonom ii W eźra n o w -  
skiui z folw arku K ostrzyna do  P o lsk i w y ­
prow adziła  i od  czasu tego z n ik n ę ła ;

3 )  W in c e n ty  Z boralsk i, k tóry  się w  r. 1819. 
z m iejsca urodzenia sw ego  W id zim a do P o ­
znan ia , a ztam tąd następnie do W a rsza w y  
w y p r o w a d z ił, zkąd on aż do  roku  1830. 
kilka razy  p isa ł, jed n ak ow oż od  czasu  tego  
nic o so b ie  s ły szeć  nie dał i za g in ą ł;

4 )  T eressa  G órska z K urnika, która się na 
dniu 22. Sierpnia roku 1828. ucieczką inda- 
gacyi przeciw k o  niej w zględem  zabójstw a  
dziecka w y to c z y ć  m ającej u sunęła  i do  
czasu  leg o  zniknęła;

5 )  A ntoni M rra k o w sk i, k tóry  p o w ró c iw szy  
w  roku 1831. z P o lsk i, udał się z zam iesz­

kania sw eg o  Bnina do Poznania i od  czasu  
tego za g in ą ł;

6 )  F ryd eryk  W ilh e lm  B ohm  szew czy k , k tóry  
się od  lat p rzeszło  10. z zam ieszkania sw ego  
W o lsz ty n a  na w ęd ró w k ę  u d a ł, i od  czasu  
tego  zniknął;

7 ) T om asz K u dlitz  s z e w c z y k , który w  roku  
1828. z zam ieszkania sw eg o  G rabow a do  
O p atów ka w  P o lsce  w y w ęd ro w a ł, w  rew o -  
lu cy i po lsk iej przy p ew nym  pu łku  strzel 
c ó w  b y ł ,  a m iaw szy udział p rzy  b itw ie  
p od  Seku łd ą  w  L itw y , zaginął;

8 )  M ichał Stankiew icz garncarz, który w  M arcu 
r. 1834. z  zam ieszkania sw eg o  S to b n icy  od
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O b rzyck a  do K ościo ła  poszed ł, i od  czasu  
tego  zniknął;

9 )  B ogum ił K u u d t, k tóry  za czasu Pruss po  
łu d u io w y ch  z zam ieszkania sw ego  m łyna  
Sem polna do w ojsk a  w ziętym  zosta ł i" od  
czasu  tego zaginął;

1 0 )  niezam ężna Józefa  K o z ło w sk a , która się 
przed laty 15. z zam ieszkania sw ego Kempna 
oddaliła  i od  czasu tego zniknęła;

1 1 )  F ry d ery k  M aehring, d aw n iejszy  ułan, który  
się w  roku  1829. z  zam ieszkania sw eg o  K o ­
ściana o d d a lił, w  roku 1833. w idziano go  
w  W r o c ła w iu , i od  czasu tego  zaginął;

1 2 ) Franciszek S ch iller  S to larczyk , k tóry  przed  
Jaty 24. d o  w ojska w ziętym  zosta ł i od  cza­
su  tego  zn ik n ą ł;

13 ) T e o d o r  M oliń sk i, k tóry  się w roku 1830. 
z zam ieszkania sw ego  Poznania tajem nie o d ­
d a lił, i od czasu tego zaginął;

1 4 )  A ndrzej M ichalsk i, k tóry  się jeszcze  przed  
rokiem  1809. jako  m łynarczyk  z zam ieszka­
nia sw eg o  C zern iejew a  do  P olsk i udał, i 
od  czasu  tego zn ikn ął;

1 5 )  B artłom iej M ich a la k , o  którego n iep rzy ­
tom ności się  p rzy  ok azy i spadłej w  r. 1826. 
na n iego sukcesSyi d o w ied z ia n o , i k tóry  
także od  czasu  tego  o  ży c iu  i p o b y c ie  sw ym  
żadną nie dał w ia d o m o ś ć :

1 7 )  Jau B ogu m ił S ch n eid er , k tóry  przed laty  
17. z zam ieszkania sw eg o  M assla p od ob n ie  
d o  B ojanow a w y w ęd ro w a ł i od czasu tego  
zaginął;

1 7 )  Franciszek  K o c ia lk iew icz , alias K o zo łk ie -  
w ic z , alias K o c io łk o w sk i, alias K osiałk ie- 
w ic z , k tóry  w  r. 1803. P oznań o p u śc ił i od  
czasu  tego zniknął;

1 8 )  gosp od arz Z ander i m ałżonka tegoż Anna 
Barbara z S taegów  Zander, k tórzy  się przed  
la ty  p rzeszło  50. z G lin ow a d o  M o sk w y  
w yp row ad zili i od czasu tego za g in ę li;

1 9 )  Sam uel S truse, k tó ry  się  przed la ty  prze­
sz ło  10 z starej O b ry  od d a lił i od czńsu  
tego  zn iknął;

jako też su k cesso ro w ie  n ieznajom i, którzy b y

Erzez rzeczo n y ch  n ieprzytom nych  p ozostaw ien i 
y ć  m ogli, w zyw ają  s ię , ab y  się najpóźniej w  

t e r m i n i e  na d z i e ń  2. ' W r z e ś n i a  r. 1 8 4 6 .  
zraua o godzin ie 10. przed Ur. H euke, R eferen- 
daryuszem  Sądu N adziem iańsk iego w  m iejscu  
p u b liczn y ch  posiedzeń  sąd ow ych  w yzn aczon ym  
o so b iśc ie  lub piśm iennie z g ło s il i, o  życiu  i p o ­
b y c ie  sw ym  w iad om ość d a li, a następnie d a l­
szego  oczek iw ali rozrząd zen ia , w  razie bow iem  
przeciw nym  zapozw ani zu iknioni za zm arłych  
uznani i su k cesso ro w ie  nieznajom i tych że  z pre- 
ten syam i spadkow em i sw em i w y łączen i zostaną.

P o zn a ń , dnia 21 . Października 1845.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i ;  W y d z ia łu  Igo.

O B W I E S Z C Z E N I E
D y rek cy i Jen era ln ej Z iem slw a w P oznaniu .

P osiad aczy  w yw ołan ych  przez nas w  r. 1844. 
i resp. w  r. 1840. w  celu  w ym azania z  hipoteki 
następujących  4 -p C t lis tó w  zastaw n ych , dotąd  
n ie z ło ź o n y c h :

N oiner 
listu zasta­

wnego
fcii’-  j am  o r ty - 

* * e y . |z a c y jn y .

D o b r a . P ow iat.
K w o ta
lis tu

z a s ta ­
w n e g o

T a l.

10 7054 T o m v śl B uk 1000
25 7069 dito dito 1000
39 7083 dito dito 1000
45 6039 dito dito 500
4 9 6043 dito dito 500
51 6045 dito dito 500
52 6046 dito dito 500
5 3 6047 dito dito 500
63 6057 dito dito 500
64 6058 dito dito 500
66 6060 dito dito 500
67 6061 dito dito 500
68 6 0 6 2 dito dito 500
71 3418 dito d ito 250
77 S424 dito dito 250
80 10732 dito dito 100
81 10733 dito dito 100
86 10738 dito dito 100
87 10739 dito dito 100
8 8 10740 dito dito 100
89 10741 dito dito 100

A'unie r
listu zasta­

wnego
b ie -  I a m o r ty - 

z ę c y .Jz a c y jn y .

D o b r a . P ow iat.
K w o ta

lis tu
z a s ta ­
w n eg o

T a l.

90 10742 T om yśl Buk 10(1
92 10744 dito dito 100
93 10745 dito dito 100
94 10746 dito dito 100
97 10749 dito dito 100
98 10750 dito dito 100
99 10751 dito dito 1(M)

100 10752 dtto dito 100
101 10753 dito dito 100
103 10755 dito dito 100
104 10756 dito dito 100
105 10757 dito dito 100
106 10758 dito dito 100
108 10760 dito dito 100
112 10764 dito dito 100
114 10766 dito dito 100
118 10770 dito dito 100
122 10774 dito dito 1(H)
123 1 0 /75 d ito dito 100
124 10776 dito dito 100
126 10778 dito dito 100
1?7 10779 dito dito 100
128 10780 dito dito 100
141 10793 dito dito 100
142 10794 dito dito 100
143 10795 dito dito 100
163 5419 dito dito 50
165 5421 dito dito 50
166 5422 dito dito 50
167 5423 dito dito 50
169 5425 dito dito 50
171 5427 dito dito 50
174 5430 dito dito 50
175 5431 dito dito 50
176 5432 dito dito 50
179 5435 dito dito 50
180 5436 dito dito 50
182 5438 dito dito 50
183 5439 dito dito 50
186 5442 dito dito 50
187 5443 dito dito 50
189 5445 dito dito 50
190 5446 dito dito 50
209 10187 dito dito 25
2 13 10191 dito dito 25
2 16 10191 dito dito 25
217 10195 dito dito 25
218 10196 dito dito 25
224 10202 dito dito 25
226 10204 dito dito 25
227 10205 dito dito 25
229 10207 dito dito 25
230 10208 dito dito 25
233 10211 dito dito 25
2 35 10213 dito dito 25
237 10215 dito dito 25
238 10216 dito dito 25
239 10217 dito dito 25
2 40 10218 dito dito 25
241 10219 dito dito 25
24 3 10221 dito dito 25
244 10222 dito dito 25
245 10223 dito dito 25
247 10225 dito dito 25
24 8 10226 dito dito 25
249 10227 dito dito 25
252 10230 dito dito 25
254 10232 dito dito 25
258 10236 dito dito 25
264 10242 dito dito 25
267 10245 dito dito 25
270 10248 dito dito 25
271 10249 dito dito 25
2 73 10251 dito dito 25
275 10253 dito dito 25
276 10254 dito dito 25

96 9488 O bra B abim ost 100
w zy w a m y  n in ie jszem , ab y  te listy  zastaw ne  
z  należęcem i do nich kuponam i w  najbliższym  
term inie p row izy jn ym , to jest w  czasie od 4. do 
16. L ipca r. b. d o  kassy naszej z ło ż y l i ,  • nato­
miast inne listy  zastaw ne z  k u p o n a m i  odebrali, 
w  p rzec iw n ym  bow iem  ra z ie  sp od ziew ać się 
m ogą , że p o  upłynieniu tego term inu, n iezłoźo  
n e listy  zastaw ne na k oszt posiadacza publicznie  
w y w o ła n e  zostaną.

P ozn ań , dnia 20 . L utego  1846.
D j ' r e k c y a  J e n c r a i n a  Z i e m s t w a .

U czn io w ie  K ról. G im nazyum  S w i ę t .  M a r y i  
M a g d a l e n y  rozpuszczen i tym czasem  do dom u; 
i mają się zn ów  stawić do szk ó ł po W ie lk a n o c y  
jak zw yk le  w p ierw szy poniedziałek .

P o zn a ń , dnia 6. Marca 1846. r.
D y r e k t o r .

P odpisani mają honor d on ieść czytającej Pu 
b lic z n o śc i, iż za ło ży li nową czytelnię 
frail<‘uxką7 która zaw iera tak daw niejsze  
jako też najnow sze dzieła b e le try sty czn e , i la- 
kow em  ciągle b ęd zie  pom nażaną. K atalog w y ­
daje się bezp łatn ie w  księgarni naszej.

P ozn ań , dnia 9. Marca 1816
Schirnier MSredull

p rzy  u licy  W ilh elm ow sk iej w hotelu
D rezdeńskim .

W  dom u pod Nrem . 2 1 6 /3  na placu W ilh e l-  
m ow sk im , jest od  1. K w ietnia b. r. p ierw sze  
piętro jako i 2  p ok oje  na drugiem p iętrze , i na 
d o le  izba o d w óch  oknach na kram , do w y n a ­
jęcia. B liższą w iad om ość udzieli Pan cukiernik  
G i o v a i i o l i  ta.nże m ieszkający.

N o w y  f o r t e p i a n  z  najlepszego w yboru  i 
d źw ięku  stoi tanio do sprzedania na placu W il-  
lielm ow skim  Nr. 16. na 2giem  piętrze po 1. ręce.

Stan Termometru i  Barometru, oraz kierunek wiatru 
w P o z n a n i u .

Dzień. Stan term om etru 
najniższy | najwyż.

Stan I 
barometru.! W ia tr

I. Marca + 2 ,3 ° + 1 1 ,0 " 28" 1 .6 " Zachodni.
2. » + 6 ,0 " +  11, 1° 28 " 1 ,5"' dito
3. + 5 ,2 " + 1 0 ,8 " 28" 0 ,8 " Póln. z
4. » + 4 ,5 " +  11,4° 28" 2 ,0 '" Zachodni.
5. + 2 ,0 " +  11 ,0° 27 " 1 1 ,4 " Poludn.
6. >> + 2 o" +  8 ,1 " 27 "11 ,7 '" dito
7. +- 5 ,3 " - f  10,0° 28" 0 ,0 '" Połudn. z.

MŁurtt trifle!// Itt'flhttHkirJ.

Dnia 6 M arca 1846.
Sto- A a pr kurant
pa

prC.
papie­
rami.

g o to ­
wizną

O bligi długu skarbow ego . . 3*5 1 965 96;
Obiigi (trendów handlu niorsk. 86‘
Obligi M archii E lekt, i N ow ej 3/, 1 951 95 {
Obiigi m iasta l l c r l i n a ............ 3V, 97"

G dańska w T . .
Listy zastaw ne Pruss. Zachód. 3!a 97 _

W . X  Poznańsk. 4 1021 _
» dito 3 1 93; 92}
• P russ. W schód . 3 i 971

P o m o rsk ie . . . 31, 97; 96*
97M arch. Elek.i A'. d

Szląskie . . . . 3‘; _ 97
dito od rządu garnntow ane 34 96

P rydrychsdory  . . . .  ............. 13 * 1 3 ^
Inne monety złote po 5 tal. . — D i u !D isc o u to ......................................

A k c j e
““ 31 M

D rogi żel. Berl.-Poczdam skiej 5 — —
O bligi upierw. Berl.-Poezdam s. 4 — —
D rogi żel. M agd .-L ipsk iej . ■ — — —
Obligi upierw. Mugd.-Lipskie . 4 — , .—

D rogi żel. Beri.-A libańskiej . __ 116 115
Obligi upierw. Herl.-Auhaltskie 4 too; —
D rogi żel. Dyssel. Eiberfeld. 5 95.; 944
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 971 —
D rogi żel. R c ń s k i iy ................ ■— 86 —
Obligi upierw. Ileńskie . 4 981 —
D rogi od rządu garaHtowane. 34 — —
D rogi żel. G órno-Szląskiej . . 4 __ __
Obligi upierw. Górno Szląsk. 4 — —

» » dito L /. B. . 97 96
* .- B eri -Szcz. Lit. A. i B. __ n e ; 115 i

. M agdeb.-Halbersl 4 — —
Dr. żel. W roel.-Szw idn.-Freib. 4 —
O bligi upierw. W roc. tSzw.-Fr. 4 — —
Dr. żel. Bonn-Kolońskie.i ■ • • 5 — __
D rogi żel. Dolno-Nziąskiej . 4 96 95
Obligi upierw. Dolno Szląskićj 4 971 97

i e u r  t a r g o w e Dnia 6 Marco .
w  mieście 1846. r.

P o z n a n i u . od do
Tal >(,' fen. Ta ■ w len

P szen icy  szefe ł . . . 2 15 --- 2 17 6
Zyta . d t.............................. 1 22 fi 1 25 —
Jęczm ien ia  d t............................ 1 14 5 1 16 8
O w sa  . d t.............................. 1 l 1 1 3 6
T atarki d t ........................ l 7 6 1 10 —
G roch u  . d t.............................. 1 25 — 2 1 3
Z iem niaków ' d t........................ — 13 4 — 17 9
Siana c e t n a r ........................ — 25 — — 26
S ło m y  k o p a .............................. 8 25 — 9 10 ---
M asła g a r n ie c ........................ 1 20 — 2


